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AYojennycii w  w i e m  ay\ p n d k a c h  z a j ą ł  ż y w i o ł  n a p ł y ­
w o w y ,  n i c  n i e  m a j ą c y  AYspóInogo z  j e g o  t r a d y c j a m i .  
N a t o m i a s t  c z ę ś c i  j e g o  ż y w o t n e  o d p ł y n ę ł y  ze  w s i ,  jby  
z a s i l i ,  r o ż m  z a w o i l , ,  w s p o s ó b  n i e r a z  b a r d z o  d o d a t ­
ni  i p o ż ą d a n y ,  jfil; np .  w n i o d e j  a r m i i  p o l s k i e j ,  d o  
k t ó r e j  w n o s z ą  p i ę k n o  I r a d y c j e  r y c e r s k i e .

Z iem ia  ńsl wo 1o z ło ia  ks ięga  l i i s to r i i .  N iecha j  
j e d n a k  Jiie będzie  „ks ięgą  z i tm k u ion ą" ,  „księgą, za- 
pieczętoA\ n n ą ‘‘, lecz niecka,| bedzie „zd ro je iu “ , z k t ó ­
r e g o  cze rp ią  sw e ideały  i w zory  m łode  poko len ia  — 
nie b ra k  ta.ni n au czy c ie l i  n a ro d u  I W ia r ą  s i lne ,  za 
pici wionę p rze d e  A Y szystk im  w  szkole  C łu1'} s tn sow ej.  
w ykszta łć :!  sie je d n o s tk i  in d y w id u a ln ie  w n rlo se io  
we zalolne j ą ć  m iejsce , w yznaczone  im w sp o łe ­
czeń s tw ie  przez O p a t r z n o ś ć  B ożą, i wysoko je  co'ni<;

bpclą, Aciedząc, że k a żdy ,  k io  w ,  p e łn ia  sw ój o b o w ią ­
zek, pożytecznie, i z a szczy tn ie  w s p ó łp r a c u je  d la  d o ­
b ra  ogólnego..." ' (JGneyklika C jnadrages im o  A n n o ) .

W końcu ,  p r z y t a c z a ją c  jeszcze, r a z  słowa. P iu sa  
A l ,  p a m ię ta ć  j e d n a k  n a leży ,  że w szy s tk ie  dążen ia  

„ . . . o t r z y m u j ą  p o d s taw y  n ie w z ru s z o n ą  dzięk i aa ięzoiu 
dueliowym , .łączącym. AYspółbraci. J e ś l i  jc h  nie m a, 
zaw io d ą ,  .jak uczy dośw iadczen ie ,  n a w e t  n a j l e p sz e  
p rzep isy .  K rnw dziw a  za te m  A\'spółpraca w szystk ich  
d la  d o b ra  ogólnego p o w s ta n ie  d o p ie ro  w ówczas, k i e ­
dy poszczegoine  A r a r s tw y  społeczeust wa m ieć  będą 
wew n ę trzn .0 p rz e k o n a n ie ,  że su cz ło nk am i jcdiup 
wi(dkie,j ro d z iny  i dziećmi tego sam ego  O jca  n ieb ie  
skiego". ĆlOncyklika ( ju a d ra g e s in io  A n n o ) .

I. L,

Wspomnienia pośmiertne.
Ś. p. Bogumiła z Chełkowskich Władysławowa Ślaska

U rodzon a  w 1903 r. zm arła  13-go grudnia 1937 r .

Ś m i e r ć ,  c h o ,  t a k  l d i s k o  z  n i ą  w s p ó ł ż y j e m y ,  cIloć  
nstaAAcieznn? k ła d z ie  s i ę  w  p o p r z e k  n a s z e g o  ż y c ia  
t i w o g ą ,  p r z e r a ż e n i e m ,  a n a d ' 1 AYSzystko ż a ł o b ą ,  m a  
j e d n a k  z a e r s z e  c o ś  n i e s p o d z i e w a n e g o  i  n i e o c z e k i w a ­
n e g o .  N i e  m o ż e m y  s i ę  z ż y ć  z t ą  n a j b l i ż s z ą  na.SzF; 
s ą s i a d k ą ,  z t ą  n a j w i e r n i e j s z ą  A vspó łp rocoA Y iiir /k ą ,  
z t y m  c i e n i e m ,  k t ó r y  t o w a r z y s z y  k a ż d e m u  r u c l K w i  
i n i e s t e t y  r n ż d e m u  u o z n e i u  i  każd.ój. m i ł o ś c i  n a s z e g o  
ż y c i a .  Nif- u m i e m y  s i ę  ]>o;godzić za\ ła  s z c z a  g d y  c h o ­
d z i  o  ś m i e r ć ,  k t ó r ą  n a z y w a m y  przedAA c z o s n ą ,  o ś m i e r ć ,  
k t ó r a  z a b i e r a  z p o ś r ó d  n a s  i s t o t ę  m ł o d ą .

W y w o ł u j e  av n a s  Artedy u c z u c i e  b u n t u ,  u c z u c i e ,  że  
s t a ł o  Sife c o ś  AYbrew n a t u r z e ,  A\'breAV s ł u s z n e m u  p o ­
r z ą d k o w i  r z e c z y .

Z  t a k i m  A vłaśn ie  u c z u c i e m  sprzeciAYii i  r o z d a r ­
c ia  m y ś l i m y  ayszysc.y o ś m i e r c i  m ł o d e j  B o g u m i ł y  
Śląskiej. -

Gdy przy p o m i n ą  my' s o b i e  je j  w d z i ę c z n ą  p o s t a ć ,  
j e j  p e ł e n  c z a r u  u ś m i e c h ,  j e j  n i e z w y k ł y  u r o k ,  t r u d n o  
n a m  u w i e r z y ć ,  a b y  t o  i s t o t a  b y r a  j u ż  n a p r a w d ę  do  
ś m i e r c i  d o j r z a ł a .  O d y  m y ś l i m y  o  j e j  r ó ż a m i  i n r i e ń -  
e z o n y m  d o m u ,  A yidzim y ay n i m  p u s t k ę  n i e  d o  z a s t ą ­
p i e n i a .  O d y  m y ś l i m y  o  j e j  s z e r o k i e j  d z i a ł a l n o ś c i  
s p o ł e c z n e j  i c l i a r y t a t y  w n e j ,  o  AAwływie, j a k i  w y  w  i c 
■taiła, n a  SAvoje o t o c z e n i e ,  n i e  m o ż e m y  s i ę  p o g o d z i ć  
z  m y ś l ą ,  a b y  d z i e ł o  je j  ż y c i a  z o s t a ł o  j u ż  nnpraAYdę  
d o k o n a n e .  M a n n  AYrażenie. że  o p o r a n n e j  o d e s z ł a  
g o d z i n i e ,  w  p o r z e  p r a c y  n a j w a ż n i e j s z e j  i n a p o t r z e b ­
n i e j s z e j ,  t a k  d la  n i e j  j a k  i d la  d r u g i c h .

O c z y w i ś c i e  m y ś l ą c  t a k  i m ó w i ą c ,  o p o r u j e m y  my 
ś l a m i  i  s t o  w  a m il  k t ó r e  j a k  A r ięk s zo ść  n a s z y c h  po  
j ę ć  i  słÓAY, n i e  są  n a s y c o n e  dnCliaOi c h r z e ś c i j a ń s k i m .

B o j a k ż e ż  inną  j e s t  rozp ię to ść  tego  łu k u ,  k tó r y  
życiem naz y w an ie .  w pojęciu  B osym , a av p o jęc iu  
naszym . J a k ż e  inne jego te r m in y ,  j a k ż e ż  i n n a  p o r a  
d o j r z e w a n ia .  W e d łu g  naszy ch  pojęć, SiaHet Avedle 
tych  n a jm ą d rz e j s z y c h  pojęć s e r c a  i m i ło ś c i  odeszła 
B ogum iła  Ś l a s k a  p r z e d w c z e ś n i e  —  z r e s z t ą  czyż je s t  
k iedy c z a s  n a  odejśc ie  osób k o c h a n y c h  —  ale  na-

p e w n o  nic o d e s z ł a  p r z e d w c z e ś n i e  A\edle p o j ę ć  a\ ieku-  
I s t y c l i ,  Avedle p o j ę ć  B o ż y c h .  N ie  d o k o ń c z y ł o  n a  p e ­
w n o  sayycIi  d z i e ł  l u d z k i c h ,  d o k o ń c z y ł a  z  c a ł ą  p i w n o -  
ś c i ą  d z i e ł a  B o ż e g o .  I  to  d z i e ł o ,  k t ó r e  AYedle o d w i e ­
c z n y c h ,  p r z e z  B oga  ustanoAAdonyeh bilansÓAY, m i a ł o  
być j e j  d z i e ł e m ,  av c a ł e j  p u łn i ,  z c a ł ą  p r e c y z j ą  i  d o ­
s k o n a ł o ś c i ą  d o k o n a n a - ' z o s t a ł o .  I  n i e  d u s z ę ,  k t ó r a  za -  
ledArie d o  t r ą c y  r ę k ę  p r z y ł o ż y ł a ,  l e c z  d u s z ę  z  b o g a ­
t y m  i d o j r z a h  m ż n i w e m ,  AYitał Bćfsłhi p r o g ó w  praAA'- 
dziAYego i  Y yieku istegO  p o c z ą t k u .

B o jed n o  ty lk o  dzieło daje Bóg- do z d z ia ła n ia  
ezłoAviekoAvi: W y p e łn ie n ie  Sw oje j  W o li ,  o s iągn ięc ie  
p rzez n aczo neg o  nm  s to p n ia  d osk o n a ło śc i  w e w n ę t rz ­
nej.  A to  dzieło  jed yn e  i .wużńc Avvpełniłn śp. B o g u ­
m iła  Ś la s k a  yv ca łe j  pałrfi.

T n ie  ty lk o  ok iem  Aviary. l i c z  zw ykłym , lu d z k im  
ok iem  d o s t rzed z  m o żn a  by ło  tę, o s ią g n ię tą  p rzez  B o­
g u m iłę  Śląsk ;;  pe łn ię .  Nie  ty lk o  z m i ło śc ią ,  lecz 
z podziAYeni i czaią o d n o s i ł  s ię  do n ie j  k ażdy ,  k tó r e  
m u clunyni było  z e tk n ą ć  s ię  z n i ą  ay życiu. I  dziAY- 
n ie  dużo  m ie js c a  z a ję ła  ta  m ło da ,  c icha ko b ie ta  
w ś ró d  SAcego o toczen ia ,  dziAYiiie d u ż y  Avpływ wywie 
r a ł a  n ao k o ło  siebie. „N ie p rzez  słoAem, lecz p rzez  
p r o m i e n k w a n i e  n a sze j  i s to ty  AreAiniętrznej AvyAviera 
AvpłyAv człow;iek n a  człoA\ieka“ poAYiedział pew ien  
f r a n c u s k i  p is a r z .  S ło w a  te  dadzą- s ię  av ca łe j  p ełn i  
do śp. B o g u m iły  zastoSOAvać.

.Nie p o liczen iam i,  n ie  g ó r n y m i  f r a z e s a m i ,  miAret  
n ie  rozgłośnymi] d z ie łam i ,  d z i a ł a ł a  d o o k o ła  śiebie. 
D z ia ła ła  p r z e d z iw n ą  dolirocią ,  jasnymi uśniieeliem , 
u i i rz e d z a ją c ą  u p r z e j m o ś c i ą ; d z i a ł a ł a 'm ł o d ą  do jrzą  
łośtrią. i  p e łn ą  AYCsołości i  Swobody p o w ag ą .  Z je d n y ­
w a ła  sobie  se rca ,  zdobyA\mła w p ły w  p rzez  s a m  f a k t  
tw e g o  p ro m ie n n e g o  is tn ie n ia ,  p rzez  .fakt, że  b y ła  
t a k ą ,  j a k ą  była.

M a ły  av k w in ta c h  to n ą c y  c lom yćiuś licki b y ł  n ie  
ty lk o  dom em  do sk o n a łeg o  ro d z in n eg o  szczęścia ,  by ł  
o p a rc ie m  u bog ich ,  pomocą chorych ,  b y ł  o ś ro d k ie m  
foAA-arzfskiego i s ą s ied zk iego  żwcia okolicy. W  śli


